
G A Z E T A  L W O W S K A

cw h rc r o k u , począwszy od i .  Kw ietnia do ostatniego Czerw ca , przyym uie s;ę na tę. 
G azete w Dz iewięciu R eńskich prenumerata. K o 10i I P P . Prenutneratorowie zechcą ią  zatem  

na swoich pocztach ieszcze przed Końcem tego miesić ca za p isa ć, aby według ich  liczb y  na* 
kład m ógł bydz powiększonym .

Z d a r z e n i a  w o i e n n e .

Rapport  od wo y sk a  W i r t e m b e r s l l e :  
g o ,  umieszczony w Gazecie S z t u t g a r d z *  
k i e y ,  zawióra  opis w y p a d k ó w  woienuych , 
które od d. 11.  do 20, Lutego zasz ły  przy 
tem w o j s k u .  Bronienie na dniu <8- Lutego 
mostu będącego Ba S e k w a n i e  pod M o n *  
t er  e a u, "które temuż w o j s k u  i D o w c d z c y  le­
go Kró iewicowi  Następcy  wielki  zas zc z yt  
przynosi ,  połączone b y ł o  z  d o t k l iw ą  stratą;  
w a l cz y ł o  bo w i em  20000 W irtem berczykć  w r 
u iaiących nieliczną a r t y l e r y ę , która wk rótce  
przez Francuzką  z nasad zrzuconą została , 
z  ąototysiecznem w o y s k i ó m  Francuzkićn? , 
które miało 60 dział  i Cesarza N a p o l e o o a  
na czele. P iękne  bronienie się w o y s k a  Wir* 
temberskiego pr zy ło ż y ł o  się istotnie do tego,  że 
p 'ao  koncent racy yny  Xięcia S c h  w a r z e ń *  
b e i g a  należycie mógł  b y u ź  w y k o n a n y m ,  i 
i e  posunięte na przód korpus y  w ó y s k  miały 
Czas cofnrenia się do swoich  g łó wn yc h  kor* 
pusów i połączenia się z niemi. Według  
t ym cz as o w y ch  podah w tym rapporcie,  utra­
ciło woysk o  Wirterrberskie w tey niestosow 
ney w a l c e  w  zabi tych  5 O f f i c e r ó w ,  w r an i o ­
nych  25 OfFieerów, w ranionych i po ym a ny ch  
3- Oł f icerów,  a oprócz tego około  3000 ż o ł ­
nierzy w zabi tych,  ranionych i takich,  którzy  
niewiedzieć gdzie się podzieli.  Z dział  zaś i 
w o z  iw a m u n i c y j n y c h  żadnego me utrą* 
c o w .

Gazeta W i ć d e ń s k a  zawiera  następu* 
iące urzęoowe wiadomośc i  od w o y s k a :

P o  p o t y c z k a c h ,  które d. 10, i 14. Lute­
go zas z ł y  z wo y sk ie m  BI  u c h  e r a  na r ó w ­
ninach między S e k w a n ą  i M a r n ą ,  zacz ął 
Cesarz N a p o l e o n  z zebranymi pod F a r y *  
ż e m  w oy ska m i  dz i a łać  zaczepnie  przeciw 
sprzyoitb conemu g łównemu w oy sku  , które 
wśró d  owego czasu posunęło się b y ł o  dn  
N o g e n t .  W oysko  Cesarza  N a p o l e o n a  
składa się z 30000 ludzi  p rzy wo łan ych  od 
w o y s k a  południowego,  a zastąpionych tamże 
p-zez k o n s k r y p e y o n i s t ó w ; z t  ‘szczątków pu ł  
1 5 w ,  które z os tatnie j  w y p r a w y  woi ennćy  
N i e m t e c k i e y  po w r óc i ły ,  tudzież z n o w v c h  
konskrypeyonis tów i g w a rd y i  nar odo wy ch; ,  
l iczba tego całego w o y s k a  w yno s i  bl isko 
100000 ludzi,  Z tem to wo y sk ie m  z w i ó d ł  
ce s a r z  N a p o l e o n  pod M o n t e r e a u  z  
przedniem." strażami Jen. Hrabiego W  i 11 g e n -  
S t e i n a  i z korpusem Król ewica Nas tep cy  W  i r- 
t e m b e r s k i e g o  potyczki ,  o których  donieśli:* 
Smy iuż d a w tr e y  ( Ijon.esienie to um ieszczone 
iest 10 przeszłym  K rze G azety naszey na stron­
nicach  169 i 170). Feldmarsza łek Xiążę  
S c h w  a r z e n D e r g  co fnął  zatem woysi .o 
swoie  pod T r o y e s  za S e k w a n ę .  —  Dnia- 
2 . .  Lutego rozporządzi ł  Xlążę S c h w a r z e n *  
b e r g  wielkie ro z p o z n a w a n ie ,  podczas któ 
rego zasz ły  poiedyńcze potyczki'  iaz d y ,  w 
których  iezda nasza o k az a ł a  na n o w o  prze­
wa gę  ead  iuzdą nieprzyjacielską.  Rozpozna-  
a a  ora* po sad y  z te» strony T r o y e s  y i u»
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*nano ią za niekorzystną do wydan ia  bi twy.  
P od łu g  tego resultntum  ułożono dalszy plan 
działań.  W o y s k o  g łó wn e  udało się gościn, 
•cem idącym ku V a n d e u v r e s ,  i ustąpiło 
z T t o y e s  d. 24. Lutego  w tym cz as ie ,  w 
k t ó r y m  Feldmarsza łek  B 1 iś c h e r przez A r- 
c i s  nad A u b e ,  ku S e z a n n e  pociągnął .  
Gd y  więc  g łówn e  woysko  , przeznaczone do 
z .trudnienia uwagi  u ieprzyiacie la , ściąga do 
siebie swe o d w o d y ,  których  czoła  przecho- 
cl ł i ły  iuż przez V e s o u l ,  śpieszy w o ysk o  
B l u c l i e r a  nad M a m ę  dla połączenia się 
z p r zy b y łe m !  d o S o i s s o n s ,  R e i t n s  i Cha = 
l o n s  korpusami  wóysk  Jen. W i n z i n g e r o -  
d e ,  B i i l o w a  i S t r o g o n o w a ,  i dla u t w o ­
rzenia pod naczelnem dow ódz tw em  Feldmar- 
sza łka  B l i i c h e r a  massy,  w y n o s z e c e y  prze. 
szło 130000 ludz i ,  która działać  ma w tyle i 
2 boku nieprzyiaciela.  —  Dnia 23. Lutego 
przeniesioną została g łówna kwatera  Fe ld­
m ars za ł ka  Xiecia S c h w a r z e n b e r g a  dc 
L u t i g n y  (mieyscależącego  na połowie  drogi 
idącey  z T r o y e s  d o V a n d e u v r e s ) ,  d.  24. 
do B a r  nad A u b e ,  a d, 2,5. do C o 1 o m= 
b e y .

Według  nayświóźszych  doniesień,  nade> 
szły cli d. 26. Lutego do C h a u m o n t *  gdzie 
się obóz Cesarski znayduie ,  zdaie s ię ,  iż 
w o ysk o  Francuzkie , p r z y  wiedzione do bacz- 
ności  i wątpl iwośc i  obrotami obu w ó y sk  
sprzymierzonych,  posuwa się na przód z 
w i e l k ą  ostrożnością , i te  się podobnoś z 
pochodem sw oim  wstrzymuie.  Gł ó wn a  k w a ­
tera Xięcia S c h w a r z e n b e r g a ,  która d. 
2Ó. miała  bydź  przeniesioną do C h a u m o n t ,  
pozostała  się więc ieszcze w  C o l o m  b e y ,  
Xiazę  S c ł i w a r z e n b e r g  uznał  oraz w ta* 
kich okol icznościach za  rzecz potrzebną, a by  
wzmocnić  zoakomic le  k o rp u s ,  będący pod 
sn r a w a  Feldmarszałka * Porucznika Hrabiego 
B u  b o y ,  przez co ten korpus ,  za każdem 
dii lszem poruszeniem nieprzyjaciela,  będzie 
m óg ł  działać przeciw prawemu bokowi  one* 
goż .  —  Od d. 21. Lutego nie zasz ły  żadne 
woi ftme w y p a d k i ,  prócz kuku nie znaczących  
przedpocztowych  potyczek,

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  umieścił  
następuiący  a r t y k u ł ;

Według  wiadomośc i ,  nadesz łych  z g ł ó w -  
ney kwat ery  Fe ldmarsza łka  Xiecia S c h w a r ­
z e n b e r g a  pod d. 27. L u t e g o ,  miała taż 
kwatera  przeniesiona by dź  tegoż dnia z C o ­
l o  m b e y  na przód do B a r  nad A u Ił e. 
Obroty  wó ysk  sprzymierzonych,  zdz iałane tv 
ostatnich dniach upłynionych w celu reżdzie*

lenia w o y s k a  nieprzyiacielrkiego , os iągnęły '  
zupełnie cel zamierzony.  Niep rzy jac ie l ,  za* 
grożouy z t y łu  i boku poruszeniami l icznego 
w o y s k a  B l i i c h e r a ,  obróci ł  część sw oiś y  
s i ły  przeciw temuż w o y s k u ,  poczem g łó w n e  
w o y s k o  zastanowi ło się w s w y m pochodzie 
w  teo moment,  a to dla urządzenia swoich 
dalszych  poruszeń według okoliczności .

W ia d o m o ś c i  wo ie n ne  F r a n c u z k i e ,

M o n i t o r  pod d. 18. Lutego ("pisze Ga» 
zeta W i e d e ń s  k aj zawiera następujące wia- 
domości woienne,  przesłane C e s a r z o w e y :

Dnia 12 Lutego p o ź y t k o w a ł  Cesarz ze 
swoich  korzyści.  B !  u c h  er  stara ł  sie doys'dz 
do C h a t e a u  - - T h i e r r y ,  W o y s k a  ’ iego b y ­
ł y  z posady na posadę odpieranemi.  C a ł y  
k o r p u s ,  który został  się razem p o łą cz on y  
dla przyśpieszenia swoiego o d w r o t u ,  dosta ł  
się w niewolę.  T y l n a  ta straż s k ła da ła  się 
z 4 bata l i ionów Rossyyskich,  tudzież z 3 ba= 
tal i ionów Pruskich i 3 dział.  Jenerał  dowos 
dzący  nią zosta ł  takoż po ym a ny m ,  Żołnierze 
o s i ,  zmie szaw szy  się z nieprzyjacie lsk imi,  
w k r o c z y l i  razem z nimi do C h a t e a u- 
T h i e r r y  i ścigali  gościńcem idącym do 
S o i s s o n s  resztę tego w o y s k a ,  znayduiacego 
się w okropnym nieładzie.  W y p a d k i e m  dnia 
12. Lutego są dział  30 i niezl iczone mnó stwo 
wozów.  L ic z b a  ieńców wynosi  w  tey  chwi l i  
3000 ludzi  i pomnaża się co chwi la.

W ia do m o ś c i  od w o ys k a  W ic e  - Króla 

W ł o s k i e g o .

Gazeta  p o w s z e c h n a  (A llgem eine Ż el-  
tung) zawiera następujące doniesienia, wyięte  
z Monitora M e d y o l a ń s k i e g o  o zasz łych  
w  dniu- 8mym i ę tym Lutego  wy pa dka ch  
woiennych  we  W ł o s z e c h  ( o których um ie­
ściliśm y rapport Feldm arszałka Hrabiego Bel- 
legarde w JSrze \6tym G azety n a sze j, na stron* 
nicach  135 i  136).

W y r a c h o w a n e m  poruszeniem woy sko  
W i c e  Króla  W ł o s k i e g o posunęło się d, 8go 
Lutego przed świtem w ki l ku ko lumnach ze 
s tanowiska swoiego nad M i n c i o. Jen Ve r «  
d i e r  pozostał  z sc ią  i 5tą d y w i z y ą  nad g ó r ­
ną M i n c i o ,  a by  przez ca ły  dzień oddzia« 
łem swoim ególne poruszenia w o y s k a  ku 
V i l l a  f r a n c a  u w a ż a ł  i z a s ł a n i a ł W i c e -  
K r ó l  chciał  w tem tnieyscu w y d u d ź  bi twę.  
Mniemano zastać tam g łó w n ą  siłę aieprzyia* 
c i e l ą ,  który poprzedzającego wieczora roz«
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s tawi ł  się b y ł  w  R o v  e r b e l  l o  , V i l l a  
f r a n c a  i V  a l  I e g  g i Nadz w y c z a y  nóm z d a ­
rzeniem,  nieprzyjaciel  cofną ł  teyże nocy  całe 
swoie w o y s k o  do V a I l e g g i o ;  tey  sarnćy 
g o d z i n y ,  kiedy  w o y s k o  nasze rozwi ia lo  się 
z o k o p ó w  mostowych,  n;eprzyiaciel  uskutecz* 
ni ł  przeyście pod B o r g h e t t o .  Rozpoczę ła  
się b i t w a  na równinach R o v e r b e l I o  z nie* 
przyjacielskim odwodem w tey samey chwi li ,  
k i ed y  Jener. V e r d i e r  na wz gór zac h  pod 
M o r z a m b a n o  dzielny d a w a ł  odpór prze 
dm ey  straży nieprzyiacielskićy.  B i tw a  na 
o b y d w ó c h  stroaagh Dyła zacięta.  O d w a g a  
w o y s k a  naszego, prze z wy ci ęc y ła  wszelki  od= 
pór nieprzyiacielski.  Posunęliśmy sie a i  do 

r a H e g g i o ,  a na wzgórzach  ucierano się le­
szcze przy zapadaiącćy  nocy.  Przed ątą po p o ­
łudniu zajęto wieś P o z z o l o ;  opuścił  ia 
n ,eprzy iac ie l ,  który na tey stronie zacz ą ł  b y ł  
m-St  s tawiać.  Jen. V e r  d i e r  r ozs ta wi ws zy  
się na wz gó r za ch  po d  M o n z a m b a n o, o d ­
par ł  z sw ey  strony wszelkie natarcia nie. 
pr zy j a c i e l sk ie ,  chociaż  me miał  żadnego 
z w i ą z k u  z mnemi  d y w i z y a m i ;  a lubo nie­
przy jac ie l  wy s ła ł  by t  ko lumny do ^ o l t a ,  
przecież Jenerał ten nie ustąpił  ani piędzi 
ziemi.  W y p a d k i  tey  rosprawy >ą nader z«= 
Bpokaiaiąte;  przeszło 2500 ie ńto w,  a  międz y  
t^mi 40 O f f k e r ó w ,  dostało się w o^sze ręce. 
Nieprzyiaciel  miał  bez p r z y s a d y  w.ęcey  iak 
5000 w zabi tych i ranionych.  Zdo byl i śm y 
wi e l ką  i lość w o z ó w  t a b o r o w y c h ,  niektóre 
potrzeby  woys icowe,  w r a z  z wierzc how emi  
końmi rozmaitych Jenerc łów.  Pułk i  Deutsch* 
meistra i Reiskiego,  o d w ó d  gr en a di er ów  i 
dragoni Hohenlohe,  n a y w ę c e y  ucierpiały.  Za  
iednem natarciem 3 . go-pułku  strzelców,  rpz* 
bito t zw or ogr an  greuadyerów.  Dotćc1 oie 
można  dokładnie podadź Laszćy straty;,  l ecz  
r  e więcey  nad 2500 ludzi  zosta ło  w tey 
rosprawie  u ie td atc ymi  do s łużby.  W  nocy 
nieprzyiaciel  k a z a ł  po w r óc ić  00 V a l l e g i o  
o d d z i a ł o w i ,  który uważał  Jener. V e r d i e r .  
W o y s k o  nasze spędz iws zy  noc na pobo.oui*  
s ku,  przes i ło  o-izaiutrz za M i n c i o ,  pola.' 
czy-ło się z Jen, V  er  cl i e r ,  i osadzi ło brzegi 
tey  rzeki,  Jen, Z u c c b i ,  który z oddziałem 
swoim udał  się b v ł  z I s o l o  na w y s p ę  de la 
S c a l a ,  rozbi ł  k . lka batal i ionó iv nieprzy: a-
c.ela,  i dziś rano z-kilkomaset it hcaijyi p r z y b y ł  
do t u i n t i f j i .  W o y s k o  nasze w tey pięhuey 
rosprawie okazało-- neyw-iększą. odwagę.

Do lego doniesienia załączone są d wa -  
roz kazy  J łieOQf%; wy da ne  dnia 9. i 10. Lute­
go w g łó wo ey  kwaterze  ' /o  lwa! W  p i e r ;»»■
i z y  nr-donosi  woysku Hrabia Vi  g,u o i 1 er.

Jen. d y w i z y i  1 S z e f  S ż t a t u  je nera lnegs ,  że- 
WicesKról  przeniósł  g łów ną  s w o i ą  k w a t er ę  
do V o l t a ,  i oświadcza  woysku  ukontento­
wa nie  iego za dobre sprawienie s ię ,  przyda­
jąc do tego, że w potyczkach  nad M i n e t o  za* 
brano n ieprzyjacielowi  2500 leńców wie lk ą  
część t a b o r ó w ,  wiele  Jeoeralskich k o n i ,  i że 
7 do 8000 niep rzy jac ió ł  uczyniono niezdat* 
nymi  do s łuźoy.

W  drugim rozkaz ie  dziennym donnsi co 
następnie .  „ N ie pr ży  ia c ie l , k tóry  u trz ym ał  
się na moście swoim pod B o r g h e t t o ,  po= 
nieważ  zas łania ły  go w z g ó r za  pod V a l l e g *  
g i o ,  na których  ca ł e w o y s k o  iego zg r o m a ­
dzone s t a ło ,  w y s ł a ł  na przód w nocy  z d. 
9. ha 10. Lutego 8 do 10000 piechoty i 2000 
koni w nadziei ,  że się na t ym  brzegu rzeki- 
M i n  c i o  usadowić  potrafi,  Dziś o świcie , ,  
w y  o iad yw ac ze  Jen. G r e n i e r ,  pr zyby  waiąo.y 
z V o l t a ,  i w y w i a d y w a c z e  Jen. V e r d i s r r 
pr zyc ho dzą cy  z M o n z a m b a n o  odkryl i  w i ę c  
nieprzyjaciela  ns wzgórzach około B o r g *  
h e t t o .  W i c e - K r ó l ,  który o świcie ws iadł  
b y ł  na konia , kazał  posunąć się kilku ko- 
lumnóm dta wspierania ognia strzelców,  k t ó ­
r zy  o godz.  8mey zrana-mocną  iuż zwodzili-  
potyczkę.  Jener, Porucznik G r e n i e r  nadcią­
gnął  2 d y w i z y ą  Jen. M a r c o g n e 1 na wz gó^ 
rzarh z prawey  s tron y ,  gdy tymczasem Jen,- 
V e r  d i-ej z d y w i z y ą  Jen. F r e s s i n e t  w lewą  
po w zg ó rza ch  ciągnął .  Nieprzyiaciel  u;3' 
mógł  w y t r z y m a ć  natarcia w ó y sk  naszych, ,  
chociaż go broniły baterye na tamtym u r z j f  
gti rzeki będące.  K a żd y  pagórek i każdy 
dórn, których ón uporcz ywi e  broni ł,  z o s t a ł y "  
przez nas z d o b y t e m i a  nieprzyiaciel  musiał  
cofnąć się ze wszystkiem za M i n  ci  o.  Utra­
cił  ón 200 zabitych- i 200 i e ń c ó w ;  my z a v  
mieliśmy około 20 zabi tych  i 150 ranionych.  
T a k  wiec nie powiodły  się i druga wy pr aw a*  
nieprzyjaciela,

Wiaćfomości zagraniczne,

W  i  o c li y  .-

Pisma publiczno donoszą  z pew nośc ią^ 
że P a p i e z za starar.iem Cesarza Fra ń* -  
c u  z ó w  wyiechał  dnia 23. Stycznia  z- 
P a r y ż a -  dla powrócenia  do R z y m u ,  i ż s '  
d. 9, Lutego pt2t ieżdzał  przez N i  z za-,  a> 
d 11,  przez Ge-t- u-ę w Htóreni to- mieście 
poczy-moneiiii  b y ł y  nayśw.etnieysze prz-ygo* 
towaii ia (Saiprzylięcie Jego Sw ią lh l iw oś ch  (Dnia’ 
20. Lutegp: staaą.ł> , luż Cycteę.  S,  w i  a i ‘ o*; 
n i e. );
X  r4
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G az«ia W i e d e ń s k a  p i s z e ,  że Król  
N e a p o l i t a ń s k i  będąc w R z y m i e  odw.;-* 
d i i ł  Hiszpańskiego Króla  K a r o l a  III. i <ego 
F&mTtię,  która  gó nawaaiem odwieazi ła .  
K a z a ł  także K r ól  p o z d r o w i ć  Króla  S a r  d y ń -  
s k i e g o ,  k tór y  d ia  słabości  w y i e i d z a ć  z 
d o m r  nie moze.

W pismach publ icznych c z y t a m y  naił»» 
p i  iący „ r t y k u ł  z F l o r e n c y i  pod  d. 8. Lu* 
trgc :

W  dniach 5 i 6 stanęła tu iazda  Neapo* 
l i iaruka  w  ilości 1400 l u d z i . —  Dn ia  5.  pr zy ­
b y ł  tu, iako D o w o d z c a  w  kraiu Toskańskim, 
Jen. L e c c h i ,  i w y d a ł  taką  o d z w ę :

My Józef  Hrabia L e c c h i ,  Komandor 
orderu Króle wsko = Neapolitańskiego.  Kawaler  
wielkiego Orła legii h o n o r o w e y  , Komandor 
orderu żelazoey Korony,  Jener. P o r u c z n i k  i 
Ad ju ia nt  N. Króla  Neapoliianskiego,  do Mie- 
fizkaóców Tuskani i .

Pow ołani  do obięcia d o w ó d z t w a  w  Kiaiu 
Torkańsk»m,  śpieszemy donieść wa m  o terr , 
a  razem o g ł a s z a m y ,  ze wkraczanie  wo ysk a  
Królewskiego do was ze go  Kraiu zadney  was 
n : ( powinno nabawiać  trwogi,  bc  celem naszym 
jest t yl ko przywrócić niepodległość i szczę- 
s l i w o ść  waszą Pragniecie Rządu Włoskie* 
g o ,  k i ó .e gob y  sysęema stosowało się do zie* 
*ni , k l imatu,  obyćzaiówr i z w y c i a i ó w  wa* 
szych.  Życzenia  wasze będą spełnione. Za* 
l icie się na samowolne  op łaty ,  i że dochody  
obracane  są na ob cy  wam interes. Płacić 
bęchi tcie  umiarkowane  podatki  , które iśdź 
będą na wasze potrzeby .  U bo le w ac ie ,  że 
dzieci  wasze  na dblekie i niekończące się 
w o y n y  posy łać  musicie;  zobaczycie ;e wnet ,  
i cieszyć się będziecie z t rwałego  p o k o i u ,  
k t ó r y  ws zys tk ie  Mocarstwa  zaręczą.  Wszel* 
fca w y r s z a  W ł a d z a ,  prócz nasze-' ,  ustaie. Od 
te y  chwi li  umilknąć także muszą wszystk ie  
namięinnści  i partye.  B ł ogos ławcie  dobro* 
cz yn ny m  z e m y s ł ó m  Monarchj- naszego, k tór y  
chce ty lko  szczęścia waszego.  Łączcie  się z 
nami dla utrzymania p o rz ą dk u ,  bezpieczeń­
st w a  osób i w ła sn ośc i ,  tudzież czci Bożey.  
K a r z m y  zbrod nia rz y ,  k t ó r zy b y  spokcyność  
naruszać chcieli .  —  Da ń w F l o r e n c y i  
Ó 6, Lutego 1814.

Podpisano:  L e c c h i .

Dnia 7.  rano podano tu, do wiadomośc i  
publ iczney następującą o dez wę  Barona P o e= 
r i o ,  R ad cy  Stanu Hieapolitańskiego, i Kró- 
lewsltiego Kommissarza w południowych De* 
par lamentach  Króles twa  Włoskiego ,

D o  L u d ó w  po łud nio wy ch  Departamentów
Królestwa W łos kiego  !

T r a k t a t  pokoiu za w a r ty  z N, Ce sar ze m  
Austryackim i z Monarchami z nim sp rz ym i e­
r z o n y m i ,  odda w tymczas ow e posiadanie 
N,  Króla  Neapolitańskiego Kraie R z y m s k i e ,  
l  o s k a n i i ę  i D e p a r t a m e n t a  p o ł u d n i o ­
w e  K r ó l e s t w a  W ł o s k i e g o .  Zawieszenie 
broni  zawarte  z An g i n a ,  po htórem p o k ó y  
wn et  nastąpi,  powiększa  tę szczęśli wość przez 
wolność  morza i zakwitnienie  handlu,  t  udy  
tć y  pięknóy części  W ło ch  potrafią octn.ć  
korzyści  i w i d o k i ,  iakie im ta wie lka z m i a ­
na gotme.  Pamiętać  będą na sw e  p o w i n n o ­
śc i ,  a NI K r ól  dopełni z sw oiey  strony przy* 
ięte obo r ia ik i ,  W in ie n ón ch w  ale swoiey u trz y ­
mać zewnętrzne bezpieczeństwo K r j ' ó w  zaię- 
tych.  W o y s k o  iego skupione jest nad rzeką 
P o ,  i oddala teatr w o y n y  od w a s z y o ł  o k o ­
lic. Sprawiedl iwość  iego w y m a g a ,  a b y  za 
pomyślność  waszą  ręczył .  N a y w y ż s z a  Rad a  
administracyyna  m i  ustanowiona w R z y m i e  
trudnić się będzie nieprzerwanie intetessami* 
Cywi lnemi ,  skarbówemi  i sądowemi .  Sercu 
swoiemu winien K ról szczęśli  wość  wasza : i i u ł  
Kommissarze  iego śpieszą dla w y  w iady war ia 
się o potrzebach wa sz y ch ,  i podawania  sp o ­
sobów do potrzebnych p.opraw. T e m  ia zle* 
ceoinm iestem z a s z c z y c o n y , i mam rozkaz  
donieść w a m ,  że N. Pan  zabezpiecza  h o n o ­
rem i rzetemośclą sw oią  Kap łoo ów ,  puoiicz* 
ne Jn śt ytu ty ,  bezpieczeństwo O só b  i w ła sn o ­
ści, Ogłasza  wolność handlu na morzu i lą* 
dzie ze wszystkiemi  przyiac ie lskiemi  i neu* 
tralnemi Narodami ,  i daie mu opieke.  C h ce ,  
aby osierocone urzędy R cd a cy  wasi  piasto* 
wa l , ;  uakoniec ,  zeby  żaden n o w y  pobór  nie 
b v ł  na ’ was  nałożony, T e  zaś z dawnie yszycl i ,  
które doświadczenie o k a z a ł o  szkodl iwemi  i 
z b y t  uciąż l iwemi ,  będą zmnieyszone lub znie­
sione. Od d ay c i e  się tćięc uczuciom wdzięcz* 
n o s c i , iaką  łaska N. Króla  wz bu dz ać  p o w i n ­
na. Zap al i  ona was do cz ynó w god ny ch  
imienia Włoskiego.  Pol i tyczna  niepodległość 
wasza ,  pićrw-sza Ludó w potrzeba,  za lezeć bę­
dzie od sprawowania się waszego.  Osiągniecie 
lą pewnie,  iezeli  gorliw ie i wszelkiemi  siłarcu 
wspierać będziecie za m iar y  N. Pana  i sprzy* 
n i e f z o n y c h  M ona rc hó w.  Mądrość  znamio*
• uiąca wszystkie ich i a d y ,  usprawiedliwią u* 
moś ć  i szczęśl iwość w a sz ą  zaręczy,  —- Dz ia ­
ło się w A n k o n i c  d. 31.  Stycznia  1814.

Pod pisano:  J ó ze f  P o  e r  10.
i

D o  A r e z z o  i Y o t t e r r a  posłano ki lka
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pu łk ów  piechoty  i iazdy  dla przy wrócenia  
porządku.  Znaczny  korpus od Jener. M i n u ­
t o  1 o ciągnie do L  i v  B r n o. —  Sp o d zi ew am y  
Się tu co chwi la  świeżego w o y s k a .  —  Jener. 
L e c c h i  k a z a ł  opasać  iak nayśc iś ley  zamki  
w  F l o r e n c j i ,  g dy ż  ich D o w o d z c y ,  pomimo 
of iarowanych  im ch w a le bn yc h  w a r ó n k ó w  ,  
poddać  ich nie chcieli.

H  i s z p a  n i i a.
i , i

J*
G a z e t y  N i e m i e c k i e  w y i ę ł y  z dzień- 

ników A n g i e l s k i c h  następuiące wiado* 
mości  z tego Król es twa  :

Stany  Hiszpańskie ( C ó r  t e s )  o dp r a wi ły  
w M a d r y c i e  d. i.ęgo St yc zn ia  p ićrwsze 
swoie posiedzenie.  Prezes za g ai ł  ie eoergiy* 
0'ą m o w ą ,  w którey obecne wewnętrzne i 
zewnętrzne położenie Królestwa  w y s t a w i ł ,  
i zako ńczy ł  ią przedstawieniem tey ko ni ec z­
noś c i ,  aby  dotychczesne natężenia i nadal  
czynionemi b y ł y ,  a to dla dopięcia celu n ie­
ogr a ni czo n ej  niepodległości  Króles twa.  —  
Po  tćy mowie  zgłosi ł  s ięSekretarz  ioteressow 
zagranicznych.  P r z y w o ł a n a  g o ,  oddalono  
Wszystkich s ł u c h a c z ó w ,  a Staoy  o d p r a w i ły  
tayne posiedzenie.

Dnia iógo S iycznia zrana p r z y b y ł a  na 
zgromadzenie Rejencya  dla powitania  Stanów.  
^~D. 19. doniosła RejencyaStaoóm urzędownie,  
ze Ces arz Austryacki  przysłał  Pana  G e n o t *  
t e s ,  a b y  ba w i ł  przy Rejencyi  iako pełno­
mocny  Minister iego,  i te  P a n  G e n o t t e s  
oświa dc zy!  w podanśy Rejencyi Nocie życzę* 
nie swego Monarchy  , a by  dawne  stosónki 
między obiema Państwami pr zywró couemi  
by d ź  mogły.

B y ł y  D o w o d zc a  S a r r a g o s s y ,  Don 
Bosa  Reboltedo y  P a l a f o x ,  który od cz$ = 
Su zdobyc ia  tćy twierdzy iako ieniec woieo* 
ny we t r a n c y i  p rze b yw ał ,  pr zy by ł  z tam- 
tąd pod strażą Francuzką do V i c h  ( w ’ K a s  
t a l o n i i ) ,  z k ą d  wy sh . ł  gońca do  M a ­
d r y t u  z papierami do Rejencyi.  Nie wat- 
Pla., i e  papiery iego ty c zą  się traktatu z*as 
wartego między F e r d y n a n d e m  VII.  i 

r a n c y  ą. —  o  zas z ły ch  w tey mierze u- 
kładach i skutku onychże ,  umieściły dzienni­
ki A n g i e l s k i e  następujący a r t y k u ł ;

leszcze ku końcowi  Listopada r. z. wv *  
f Cesarz Fr a n cu zó w dotychczasowego  Am» 

assa l ora  p j z y  D w o r z e  . H i s z p a ń s k i m ,  
rabiego L a f o r e t  do V a ! e n c a y ,  micy- 

sca pobytu F e r d y n a n d a  VII . ,  a b v  mu 0= 
u a r o w a c  w o l n o ś ć ,  p o w r ó t  na  tcoń R a s * *

p a ń s k i ,  i traktat  pokoiu między  F r a t t -  
c j y ą  i H i s z p a n i i  ą.  F e r d y n a n d  VII.  
p r z y i ą ł  te propoz ycy e  i upo wa żni ł  swoiego  
W ,  Ochmistrza ,  Xięcia S a n  C a r l o s ,  do 
za w a r c i a  w t e y  mierze ugody  z Hrabią L a *  
f o r  e t .  W  skutku tego za w a r l i  oba  ci Peł« 
nomocnicy d. 11. Grudnia r. z. w V a ! e n -  
c a y  traktat  w  1510 ar t ykułach,  którego treść 
istotna iest następująca;

„ F e r d y n a n d  V I I . ,  uznany  Króletw 
H i s z p a ń s k i m ,  ma by dź  wolnym;  po wr óc i  
sam i z Kró lewskim Domem swoim na tron 
H i s z p a ń s k i ,  a F  r a n  c y a .zrzekaiąc  się tronu
1 wszystk ich części terrytoriium H i s z p a ń ­
s k i e g o ,  uznaie niepodległość H i s z p a n i i  
Wsz yst k ie  twie rdz e ,  ta ięte  w  H i s e p a n i i  
przez w o y s k a  Francuzkie,  oddane będą wo y-  
skótn Hiszpańskim w  takim s ta nie ,  w  iak im 
się znayduią .  F e r d y n a n d  VII,  o bow ią*  
zuie się utrzymać  H i sz  p a n i i ę pr zy  w s z y  
stkich iey dotyczczesnych  posiadłościach , o-  
sobl iwte zaś w posiadaniu P o r t  M a h o ń  i  
C e u t a  (które Rejencya H i s z p a ń s k a  od* 
Stąpiła A n g l i i ) .  Za wa rtą  będzie w o y s k o w a  
u m o w a ,  w.ediug k t ó r e y  w o y s k a  A n g i e l *  
s k i e  i F r a n c u z k i e  z P ó ł w j ’ spu ustąpić 
maia.  F r a n c y a  i H i s z p a n i  a o bow ią*  
zu ią  się obustronnie przestrzegać praw mor* 
skich tak,  iak w skutku pokoiu U t r e c h t ,  
s k i e g o ,  roku 1 7 9 ^ 0  istniały.  W s z y s c y  
Hiszpanie ,  k t ó r zy  w orszaku Króla  J ó z e f a  
Królestwo to op uśc i l i ,  mogą do niego p o ­
wróc ić.  W s z y s c y  ieńcy wo i en o i ,  poymani  
w  H i s z p a n i i ,  a  zna yduiący  się w  ręku 
A n g l i k ó w ,  maią b y d ź  w o l o o  puszczeni  i  
oddani F e r d y n a n d  VII.  ma Ro dzi co m  
swo;m co rok po 30 mi li ionów re a lów,  a po 
śmietci  O y c a  swojego,  K r ó l o w e y  M a t c ę ,  po
2 mi li iony f rankó w w y p ł a c a ć .  M ię dz y  
F r a n c y a  i H i s z p a n i i ą  ma stanąć t rak­
tat h a nd lo wy  na fondamentalney posadzie 
owego,  który istniał  przed rokiem i z p z g i m ;  
i t. d “

Z tym traktatem,  i z własn orę cz nym  li* 
S t er n  F e r d y n a n d a  VII.  do Rejencyi H i ś z *  
p a ń s k i e j ,  w którym M,onarcha ten o po­
wodzeniu swoiem i s w e y  Famili i  donosi,  o- 
raz za okazane  mu uczucia i ofiary Narodu 
Hiszpańskiego ukontentowanie i wdzięczność 
swoią  oświadcza ,  a w którym neostatek po 
na y w y ż s z ć m  w y ch w a l en i u  interessowania się 
Rządu A n g i e l s k i e g o  i świetnych c z y n ó w  
Lorda W e l l i n g t o n a  zdaie sprawę o roz* 
poczętych i zawartych  zCesarzem F r a n c u *  
z ó w  układach,  p r z y b y ł  Xiąż|  S a n  C a r l o s



i 1. 4- Styczoia  do A r a o g u *  * ,  gdzie b v ł  
przedstawionym R ej en cy i ,  k t ć r e y  depesze 
.swoie oddał.

Paouie powszechne przekonanie , że od­
prawione d. 15. Stycznia  tayne posiedzę1?'18 
S t a nó w  H i s z p a ń s k i c h  tyczy ło  się trakia* 
tu,, zawartego  nsiędzy F e r d y n a n d e m  VII,  
i  N a p o l e o n e m ;  lecz nie wiedzą ieszcze 
czyl i  traktat ten przy iętym i potwierdzonym 
został  —  Do L o n d y n u  przysz ła  z tern 
ws zys tk ie m  dnia igo Lutego wia do m oś ć ,  
i ż  S t a n y  p o tw ie rd zy ły  ten traktat  . Dzień* 
nik Angielski  T i m e s  nie ciice temu dać 
w i a r y ,  ponieważ  iest to coś nadprzyrodzo 
o r g o  i niesłychanego.  Iednakze okazuie się 
w y r a ź n i e ,  iż t y lk o  óa -zasadzie tego w e w n ę­
trznego niepodobieństwa do p r a w d y ,  które 
zb y t  często uwodzi  , broni się przec iw ze* 
wnętrzntmu świadectwu,  utwierdzającemu tę 
o b rz y d ł ą  prawdę,  —  Mieymy ieszcze nadzie* 
ię : iż Hiszpani ia  niesplami sw-oiega honory, 
ufr/ymanego przez naysirasznieysze cierpie- 
B ' a  Lecz  któż nie będzie się o b a w i ać ,  kie- 
d y  Gazeta  W  i 11 o r y  y s k p don os i , co i ćy 
Korre-pondenci  piszą f M  ad  r y t  u:  że iedy." 
na  ch pociechą iest, iż. Staey,  będą musiały 
iozstr.»asać t raktat? Któż  nie będzie się o* 
ba wia ć ,  po mnią c ,  iż właśnie -teraz w y g n a n y  
do Ceuty B a l  i a s t e r o s  przywołany  został? 
-—  Nay większa  cześć Narodu Hiszpańskiego 
Boziątrzył . ibv .się z p r z y c z y n y  takiego t rakta­
tu, W s z a k ż e  w i a d o m o ,  i memasz po wo du 
do zami lczenia o okol iczności ,  o którśy  d o ­
brze wiedzą : m ó w i ą  tak. w Auglti  ia* 
k o  i w e E f r a n c y i ,  iż potężne stronnictwo 
w Hiszpanii iest wrogiem A n g l i i ,  zniesłychas 
a a  niewdzięcznością. ,

W  i e  1 k  a B r y t a n i i  a-

Dnia 25. Stycznia  p r z y b y ł  do L o n d y ­
n u  Fan A d d i n g t o n  ,.z g łó wu ey  kwa te rv  
Królewica Następcy S z w;e ifz k i e g o, Wkrót*  
ce po iego pr zybyc iu  ogłosi ł  Departament 
Woienny,  co następuje:

Fao T h o r n t o n  z a w a r ł  d, lą^Styczoia 
z  Pełnomocnikami  D 11 ji.s k i rei i? ostateczny 
traktat  pokoiu  i przymierza między  N. Kro- 
lein A n g i e l s k i m  1 N. Królem D u ń s k i m .  
W sz y s t k ie  zdobycia , wy  lawszy  H e l g o ]  a n- 

po wrócone będą D a n i i , .  Jeńcy, wo- 
reoni oboyga Narodow , puszczeni będą na 
wolność, .  D a n i  i a przystawi  do woyska  
Sprzymierzonego! 10000 żo łnierzy  , A n g l  i i a 
zaś wy pł ac i  łby za rok 1814. 4o0000funt. szter, 
5Ła.w e c y  <1 odstępnie D a a i . i .  F o . m e r a  u i i  ę.

aa Króles two N o  r w  e g s k  " e. S t r a l s u n ć l  
pozostanie składem płodów Aogielskięh.

Z o d e z w y ,  kiórą Jen. Angielski  M a i t -  
l a n d  w y d a ł  do M a l t a ń c z y k ó w  przy  o b ­
jęciu W i e lk o r zą d zt w a  w M a l c i e ,  w i d a ć ,  
że w y s p a  ta u w a ża na  iest za  należącą do 
K o ro n y  A n g i e l s k i e y .  Prz yrz ecz ono  w 
Diey uroczyście mieszkańcom, iako Poddanym 
Angielskim ws ze l ką  opiekę i po m o c ,  wolne 
w y z n a w a n i e  re l ig i i , u trzymanie ich kościel­
nych ust anowień,  bezstronną i prędką spra­
w i e d l i w o ś ć ,  po pr aw ę praw , gdz ie  t a k o w a  
wed ług  czasu i o b y c z a i ó w  Kraiu potrzebną 
będzie,  tudzież wszelkie  podobne pomnoże­
nie powszechney pomyślnośc i ,  z któróy cie* 
sz a  sic w sz y sc y  Poddani  Angie lscy  we wszy= 
stkich częściach świata.

1 - S  z w  e c v  a i D a  11 i i  a.
, 1,

Gto  iest (przyrzeczony w przeszłym  Nrza 
G azety naszey) traktat  pokoiu międz y  S z w e -  
ć y ą  i D a n i i  ą :

W  Imię Przenay św ięts żey  i Nierazdziel* 
fley T r ó y c y  !

Nay iaś nie ysz y  Król  Szwedzki  i N. Kró-l 
Duński  o z ' w i e m  ob opólnem życzeniem u- 
kończenia klęsk w o y n y  nieszczęściem między 
nuni dotąd t rwaiącey ,  przez szcz ęś l iwy  po* 
k ó y , i przy wrócenia dobrego porozumienia 
między sweini  Państwami ,  mianowal i  l?a ten 
koniec i na zasadach,  maiacych  nazawsze za* 
pewnie t rw ało ść  o n e g o ,  następujących P e ł ­
n o m o c n i k ó w ,  iako t o :  N. Kroi* Sz wedzki  
I W j n . ł  G u sta w-a W e t t e r s t e J t ,  Kanclerza 
l iadworoego  & c , , a N. Król  Duński Edmufl* 
da B o u r k . e  Podkomorzego swego &c.  , k t ó ­
rzy  po zamianie obopólnych,  w na leżytym 
i dobrym porządku ułożonych pełnomocnictw? 
zgodzili  się na następujące arty  kuły :

A r ty k u ł  1. P a n o w a ć  ma na p r z y s z ł o ś ć  

pokóy, ,  przyiaźń i dobre porozumienie mię* 
.Czy N. KróLon Szwedzki.ro 1 N, Królem 
Duńskim.  Uuiawiaiace Sie Strony przy łożą  
wszeljciey usjloośći  dla utr zymywania  zupeł ’ 
riey zgody  między sobą,  Kraiami i Poddany ’ 
mis s w o i m i , oraz umk-auia t roskl iwie 
wszystkiego,  to b y  przywr óc one y  tak szc*ę’  
ś l iwie mstdzy  nimi zgodz ie  szkodUweiIł 
by d ź  mogło...

.Art.  2. G d y  N. Król  Szwe dzk i  niend’ 
miepnie postanowi ł  me o d ł ą cz y ć  inlere-511 
Mocarstp ’ sprzymierz onvch od swego w ł ł 
suegp,  4 Kr oi  Duński  życz y  sobie o b - ^



Tzyć Poddanych  swoich  wszelkiemi  dobro- 
dzieystwami  p o k c i u ;  i g d y  za  wdaniem się 
N. Królewica  Szwedzkiego  ze strony D w o r ó w  
Cesarsko * Ros syyskiego  i K ró l ew sk o  = Prus 
skiego otrzy ma ł  uroczyste  zapewnienie  o ich 
sp ok o yn yc h  chęciach względem pr zyw rócenia  
da w n y ch  przyiacielskich zw i ą z k ó w  z D w o ­
rem D u ń sk im ,  iak ie  przed  wybuchniemem 
w o y n y  z a c h o w y w a n e  b y ł y ;  p r z y r z e k a  więe i 
ob owiązuie  się iak nayuroc zyś c iey  ze strony 
Swoićy niczego nie opuścić* c o by  do zawarć 
cia pokoiu międz y  nim, NN. Cesarzem Rosy  
• yy s ki m  i Królem Pruskim dopro wa dzi ć  
*pogło. N.  Król  Szwe dzk i  zaś przyrzeka  u- 
i y ć  w d a ni a  się swe go,  żeby  ten świę ty  cel 
tak nayp rze dzć y  osiągniętym został .

Art.  3 /  N. K r ó l ‘ Duński  chcąc dać law -  
®y dowód sw ey  chęci ponowienia nayści* 
ś leyszych z w i ą z k ó w ‘ ze Szprzymierzeńcemi  
N. Króla S z w e d z k i e g o ,  i w mocnem przeko- 
®aniu, iż i oni z s w o i e y  strony pragną przy* 
' • ' fócenia prędkiego pokoiu ,  ośw iadcza  ni* 
®ieyszem, że czyDnie należeć będzie do po- 
V>szechoey s p r a w y  przec iwko N. Cesarzowi 
Francuzów,  źe temu Monarsze woynę  w y p a ­
s i e ,  i na ten koniec korpus wo y sk a  D u ń ­
skiego do w o y s k a  Niemiec P ółn oc nyc h  pod 
dow ództwem Król ewi ca  Szwedzkiego  przy* 
stawi,  stosownie do um nwy  teraz za w a r te y  
między N. Królem Duńskim,  a  N.  Królem 
W .  Brytanii .

Art.  4, N. Król  Duński  za  siebie i Na= 
* l ępców sw oi ch  w y r z e k a  się nieodzownie  
1 nazawsze .na rzecz N. Króla  Szwedzkiego 
Wszelkich p r a w  swoich do Król es twa  Nor* 
* e g i i ,  to iest,  do następuiących Biskupstw 
1 O p a c t w , iako  to :  C n r i s t i a n s u n d ,  B e r *  
B e n h u u s , A g g e r l i u u s  i D r o n t h e i m 
" r o z  z N o r d l a n d e m  i F i n n m a r k e n  aż 
5jo granic P a ń s t w a  Rossyyskiego .  —  T e  
b iskupstwa,  O p a ct w a  i P rs w io cy e ,  składaią-  
ce Królestwo Norwegskie ,  z m ie sz ka ń ca m i , 
^•astami ,  portami,  twierdzami,  wsiami i w y ­
spa mi w z d ł u ż  całego brzegu Kr óles twa,  oraz 
,£h przynależytości  ( w y i ą w s z y  Gronlandyę  ■» 
^ y s p y  F e r r ó e  i Is landyę)  ze wszystk iemi  
swoicmj  praw ami  należeć będa na przysz łość  
do N.  Króla S z w e d z k i e g o ,  i połączone ze 
Sz wecyą  iedno s tanowić  będą K r ó l e s tw o , —  Na 
t£n konierc ob owiązuie  się nayuro czy śc iey  N. 
Król  Duński  za siebie, Nas tępców swoich i 

całe Króles two,  ani pośrednie,  aoi bez po ­
średnie na przysz łość  żadnego Die rościć sobie 
Pr^wa do Króles twa  N-or'H*cgskiego, lub iego 
diskupstw,  Opac tw ,  W y s p  i P ow ia t ów .  Wszy* 
tcy  mieszkańcy  c a  tnecy n in ie jszego w y ­

rzeczenia się uwolnieni  są od przysięgi,  wy *  
ko nan ey  K r ó l o w i ' i  Koronie Duńskiey .

Art.  N. Król  Szwedzki  obow iazu is  
się zacho wać  na przysz łość  mies..kańcd w 
Króles twa  Norwegskiego p r z y  prawach  , 
swobod ach  i p r z y w i l e i a c h , teraz rm s ł u ż ą ­
cych.

Artł 6 ' G d y  ogólny'  d ług Monarchi i  
Dućsh i śy  tak na Króles twie  Norwesskićm,  
iako i na innych częściach P ańs tw a  iest z a ­
bezpieczony,  N. Król  Szwedzki ,  iako W ł a d ­
ca Kióles twa  Norwegskiego ,  obowiązuie  sie 
przy iąć  część tegoż długo,  stosowną do lud* 
ności i d o c h o d ó w  Norwegii.

Art,  7. N.  Król  Szwedzki  za siebie i 
Następców swoich  zrzeka  się nieodzownie i 
nazawsze  na rzecz N, Króla  Duńskiego pra.  
w a  swego  do Pomerani i  Sz wcdzkiey  i  w y ­
spy R i i g j n .  — • F row iu cy e  ł e ze w s z y s t ­
kimi mieszkańcami  , miastami , portami  , 
twie rdz ami ,  ws iami i w y s p a m i ,  tudzież ich 
przyneleżytcśc i ,  ze wszelkiemi  praw ami  i 
p r z y w i l e i jm i  iako  w ł a s n o ś ;  do K o ro ny  Duńs 
skiey na przysz łość  należeć, i do tegoż Kró* 
les twa  wcielone będą. —  Na ten koniec 
przyrzeka  i ob owiązuie  się nayuroczvśc ley  
N. Król  Sz we d zk i  tak za siebie i Nastę pc ów 
swoich ,  iako też za care Pań stwo S z w e d z ­
k u  ani pośredihe , ani bezpośrednie -żadne­
go sobie nie rościć pr aw a do w s p o m r i o n / ch  
P r o w i n c y i ,  W y s p  i P o w i a t ó w ,  a na m oc y  
niniejszego zrzeczenia się w s z y s c y  mieszkań­
cy  tych  Prowincyi  uwolnieni  są od przysię­
g i ,  w y k o n a n e y  K r ó l o w i  i Koronie Sz we d z-  
kiey.

Art.  8. N.  Król  D uński ob owiązuie  sie 
także iak oay u ro cz yś c i śy  zape wn ić  mieszi 
kańcóm Pomerani i  Sz wedzkiey  i w y s p y  R ii * 
g e n  z iey pszy ległościami ,  ich u s t a w y ,  p r a ­
w a ,  s w o b o d y  i p i zywi le ie ,  iakie teraz m a j ą ,  
i iakie w  aktach i g r o  i i g u  r. ustanowione  
b y ł y .  —  G d y  Szwedzkie  papierowe pienią* 
dze nigdy w Pomeranii  S z w ed zk ić y  tiie m ia ­
ł y  biegu,  N. Król  Duński  przyrzeka  nie c z y ­
nić żadney  odmiany w tćm sysiemacie bez  
wied zy  i zezwo !en :a Stanów kraiowyth

Art.  o. G d y  N. Król  Szwedzki  w ed łu g  
6go artykułu  zawartego  d. 3, Marca  1813 r - 
w  S z t o k o l m i e  z N .  Królem W .  Brytani i  i  
Ir landyi  traktatu pr/ymierrza o b o w i ą z a ł  się 
Ti'a 20 l a t ,  rachuiąc od dnia w y m i a n y  - z a ­
twierdzeń tegoż t raktatu ,  ustąpić P o d d a n y m  
N. Króla  Angielskiego portu Stialsundzkieg© 
na skład wszelkich osadniczych t o w a r ó w ,  
p ł o d o w  i rękodzieł  tak z Anglii iako i z osad 
iey  w p r o w a d z a n y  oh ua okrętach Angielskich
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lubSzwedzJsichza opłatą iedaego procentu skła* 
d o w e g o  od wartości  t o w a r ó w  przy wprowe* 
dseoiu i tyleż przy w y p r o w a d z e n i u ; N, Król  
Duński  iako \Vładca Pomeranii  S z w ed zk ie y  
pr zyrzeka  dopełnić  tego w a r ón kn ,  i po* 
nowie  go w t raktacie z W . Brytani ią  zawrzeć  
się m ają cy m.

Art.  i».  D ł u g  p u b l i c z n y ,  za ciągniony 
przez Królewsko-Pomerańską  Kamerę,  spada 

na N. Króla Duńskiego,  iako. W ła d cę  Pome* 
lanii  S z w e d e k . ć v ,  k tóry  ustanowione w i y m  
względz ie  war unki  co óo umorzenia tega 
długu na  siebie ppzvymuie .

Art .  n i  N. Król  Duński  uznaie daro* 
w i z n y  uczynione przez N* Króla  Szwedzkie* 
go aż do dnia d z i s i e y s z e o  w donrach i d o ­
chodach  Korony tak w Pomeranii  Szwedzkiey  
iako i na wy sp ie  R i t g e n ,  a które wynos zą  
roczną  Summę 43,000 talarów w g r u b e y  m o ­
necie Pomerańskiey;  obowiązując  się także zo= 
s ta wi ć  uda ro w an yć h  w zupełnem i spokoy-  
nem posiadaniu D ó b r ,  praw i d o ch o d ó w ,  
tak d a le ce ,  i i  w ed łu g  upodobania swego  
niemi z a r z ą d z a ć ,  dochody  z nirh odbierać,  
iub też przedać one m ogą ,  a  to ws zystko  
bez p j z e s z k o d y ,  1 zapłaceń a iakichkolwieR 
bądź  praw  i tym  podobnych  ko sztów.

Art.  i2.  N.  Kr ól  Szwe dzk i  i N. Król  
Duński  obow iąz ują  się wzaiemnie nigdy iad* 
nych  pieuiędzy,  obtóco nych  oa przedmioty 
dobroczynności  lub na publ iczny uży lek  w 
Kra iach  rr.oca ninieyszego traktatu przez nich 
na by tyc h,  to iest, w  Króles twie  Norwcgskićoi  
i Xięstwie Pomerani i  Sz wedzkiey  z ich przy- 
legtośc iami , o d e j m o w a ć  p i erwiastkowemu 
ich przeznaczeniu.  —  W  sku.tku nioieyszey 
obopulnćy ugody  p i zyr zek a  N. Król  Sz we d z­
ki za ch o w a ć  za łożoną  w  Norwegi i  Akade*  
mi ię,  a N.  K t ó l  D ń s k i  u tr z y m y w a ć  Akade-  
imię w  G r e i f s w a l d  j i e ,  - -  Opłata  U rzę ­
dników publ icznych  tak w  Norwegi i  iako i 
w  Pomerani i  spada  na  naby wa iąc e  Mo^ar- 
s t r w o ,  od. obięcia w posiadłość tych Fxo< 
win cy i .  —  Biorący pensye zacho wa m one 
tak,  iak im od przeszłego Rządu udzielone 
b y ł y  , bez wszelkiego odtrącenia łun od< 
uimny,

Art.  13. G d y  N. K ról  Sz wedzki  p r a ­
gn ie ,  ile możności , i ile od niego za leżv ,  
przyczynić się do tego, a ż e b y  N. K r ó l  D u ń ­
ski za odstąpienie Król es tw a  Norwegskiego 
otrzyma! iakie wy nagrodzenie ,  o k tórey  to 
źyczl ivvey chęci sw oi ey  N. Król  Szw-dzkL 
k i i  dał wy r aź ny  d o w ó d  przez ustąpienie 
Pomeranii  Sz we dzk ie y  i w y s p y  R ii g e n ;  
Uiż^ie przeto wszelkiego &wegp unaczeuia u

NN.  M or a rs tw  sprzymierzonych,  a b y  oprócr  • 
tego,  N Król  Duński pr/y powszechnym p o ­
koi u o tr zym ał  s t o s o w n e  w y o a g i o d z e *  
n i e  za  ustąp .e.1 e Kr óles twa  Norwegskiego.

Art.  14 Po podpisaniu ninieyszego 
traktatu me by dż  posl.ioa iak nay śpieszo iey  
wia do m oś ć  p tćm do Jenerale w  dowodzą-  
t y c h  wovsk.ar»i,  abv kroki  n ieprzyiaz iel ikie  
Z opu stron ua wodzie  i na lądzie  ustały.

■. 1.
{ I > o k o r n . i ę n i e  n a s t ą p i . ' )

ł
P  r u  s y.

Xię stw o N e u  f ć h  a t e 1 s k i e, które przez 
w i e k  ca ł y  bv ło  pod Rządem P r u s k i m ,  
potem w  skutku traktatu pokoiu F  r a n c v i 
odstąpione ,  a  przez Cesarza  N a p o l e o n a  
Ma r sz a lk o w i  B e r t h i e r  wraz z tytułem Xię* 
c ła  N e u f  c h  a t  e 1 s k i t  g o d a io wan e.n  zos ta­
ł o ,  pówróc i ło  zn o w u  pod panowanie  P r u ­
s k i e ,  a Baron C h a m b r i e r  t P O l l e i r e s  
m ia n ow an ym  został  t y m c z a s o w y m  GuLerra* 
torem onegoż.

G d a ń s k  ze swolem terrytori ium,  wcie  
lopym zosta ł  takoż  do P a ń st w a  P r u s k i e ­
g o ,  a  to w skutku postanowienia spizymie* 
rzonycn M ona rc hó w.  Xiązę  ADx and er  W i r- 
t e m b e r s k i  , d o w o d z ą c y  woyskierrr,  które 
G d a ń s k  oblega ło,  o św i a d c z y ł  to urzędow-  
n:e Rz ądo wi  G d a ń s k i e m u ,  a J,ęcl. Pruski  
M a s s e n b a c l i ,  G u b e - n . t o r  G d a ń s k a ,  w y ­
dał  d. 3. Lutego w imieniu Rządu P r u s k i e *  
g o  odezwę do Gd ańs zc zan ów , w któiey iin 
donos i ,  że pod panowanie  P i u s k  e powra* 
caią.

Gazeta  G d a ń s k a  w y s t a w i w s z y  smutny 
obraz tego miasta,  donosi  o poczynionych W 
niem spustoszeniach,  co n a s tę p ui e : „ O b l ę ż e 1 
nie t rwało  przez u  miesięcy.  Z 13000 mie­
sz ka ńc ó w,  z których się sk ładała  ca ła  ludno iC 
podczas ostatnich miesięcy oblęrenia , umie­
rało każdego tygodnia  od 100 do 130 ludzi 
z g łodu  i wyniszczenia.  Nierównie  większa 
byłafcy ieszcze nędza,  g d y o y  Gaberoiium Frań* 
cuzkie u żytym do roboty  mieszkańcom nie 
by ło  w y p ł a c a ł o  chlebem z m aga zyn ów  Nę5 
dzę tę powiększyło naostatek ieszcze przez 
30 dni t rwalące bombardowanie  , p"zez k t ó ­
r e ,  oprócz zgorzenia wszystkich przedmieść ,  
znaczna część miasta także ogniem spłonęła- 
Z 300 szpichlerzów,  193 stały się łupem płd" 
mieni.  Z  J.000 domów , 970 mniey w ie c e/  
uszkodzonemi  zas ia ło.  O ko ł o  60 mieszkań­
có w b^io z a b i t y c h  i tyleż ra n i o n yc h ,  ui<
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rachi. ąc t y c h ,  co pr zy  szańcowaniu  życie 
utracili.

O b ;e Gazety  B e r l i ń s k i e  umieści ły na­
stępujący list Feldmarsza łka  B l i l c h e r a ,  pi* 
Saoy ao  w o y s k o w e g o  Gubeini ium B e r l i ń ­
s k i e g o  :

W  g łó w n e y  k w a t ć i z e  E t o g e s
d. 10. Lutego.

Donoszę uniżenie Guberniium iż z woys kiem  
sprzymierzonem Szląskiem dostałem sie aż 
blisko pod l a  F e r t e ,  na u i e lk iey  drodze 
p r o w ad za cć y  z C h a l o n s  da P a r y ż a ,  i 
Wnet rozstrzygnąć się teraz musi , czyl i  C e ­
sarz Fran cu zów  przez drugą b i t w ę ,  któróy 
Wy pa de k ,  według  wszelkiego podo bień stwa ,  
pomyślny będzie dla oręża sprzymierzonych,  
*echce nam zaprzeczać posiadania P a r y ż a ,  
lub też czyl i  cam P a r y ż  zostawi  bez b i twy.  
JVczoray zaszła ż w a w a  b i twa  między Mo o t -  
zn i r e i  1 i l a  F e r t e  między korpusem S a ­
ke o a f  wo ysk a  mulego i korpusem M a c 1 
do na  t d a ,  w którey zabrano nieprzyjacielo­
wi 3 działa.  Nast tpuiąey  rnóy list dat o wa ny  
będzie,  iak się s p od zi ew am ,  z P a r y ż a .

£  1 ii c h e r>
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M o d r z y  l u d z i e .  *J

Nigdy  ieszcze na świecie nie b y ł o  ty le  
Mądrych ludzi, i nigdzie nie ina»z ty le  m ą ­
drych ludzi,  iak po wielkich miastach. Nie- 
ć*iw wiec,  że w W i e d n i u  tak bardzo wiele 
Mądrych spotkać  można ludzi,

C,  mądrzy  ludzie,  są też w  rzeczy samćy  
niepospolicie mądrymi.  Głupi  ludzie,  niżey 
k°lan im się kłaniaia ; prości ludzie schcdzą 
1 U' z drogi,  a rozumni ludzie w zn osz ą  na 
""d ok  ich ramionami .  P ierw sz ych  się cze- 
piaią, zdrug ie mi  robią k o r o w o d y ,  ostatnim

*) R zecz w rieta  a W ę d r o w n i k a  (Der  Wao-  
derer). Poc. tym tytułem  w ychodzi od 
początku. bieiaceqo roku w Wiedniu  p i ­
smo peryodynzne, które oprócz krótkiego  
optsu zdarzeń św iata , rozm aite krótkie  
rospruwy um ieszcza , zalecaiąc sie przez  
dobry wybór i  w ykład przedm iotów .

zaś patrzą zuc hw ale  w  oczy .  D l a  i c z e g o ?  
B o  sa mądrzy  ludzie.z z

Mąd rzy  ludzie wied zą  wszystko ,  zgadulą  
wszystko,  podsłuchiwała ws zystko ,  i dla tego 
są prawdziwemi g ło w a m i  zgromadzeń kafert- 
ha uz ow y ch  pol i ty ków .  Co  tylko  po wia dają ,  
iest po wiedz ianem,  a  co powiedz ie l i ,  iest 
fał szem.  Są  oni n iem yln ym i ,  gdy ż  w  ca łem 
życ iu  swoiem nie w pa d ąi ą  w  żaden błąd 
dia tego ,  że nigdy z biędu nie w y ch o d z ą .  
B łahe  ty lko  g ł o w y  mosą  ich tak poiąć,  iak 
w ciemności skaczące.spostrzedz można świa* 
telka.  —  S w i a t ł e y  myśli  rozumnych ludzi 
l ękaią się t a k ,  iak s o w a  d n i a ,  i poooboie 
do puhacza i puszczyka sainą t y lk o  biedę 
nieszczęście przepowiadać,  czyl i  raczey  czar« 
d o * wróżyć  umieią. Kr ótko  m ó w i ą c ,  są to 
aż  oa zbyt  mądry ludzie.

C* mądrzy  ludzie u z y w s i a  w ł a ś c i w y c h ,  
sobie w y r a z ó w  , i wiele osobl iwszych  ,
wiele mó w i ą c y c h ,  wiele oznacza iących , 
czczych i c ieznaczących tłómaczenia się 
sposobów.  Umieią mi lczeć,  umieią'  i ga* 
dać ; iedno i drugie w na le żyt ym i nie 
swoim czasie ; ale kiedy mi lczą ,  naten* 
czas szkaradnie wiele g a d a ią ,  a gdy  gadz ią  
niezmiernie m ało  mi lczą.  Pow ia d ai ą  oni 
więcey ,  an:£eli wiedza,  r wiedzą m ni ćy ,  a* 
niżeli zam lczeć mogą.  (Tpiekszaią oni s w oi e  
oblicze,  i nadaią mu wagę wcale w ł a ś c . w y m ,  
g łę bokomyślnym i powieizchnim uśmiechem, 
przy  którym spodnią wargę nieco szyder- 
s k o ,  nieco l itościwie,  nieco gtupio,  nieco o b ­
łudnie i nieco podle w  dól  ściągać umieią. 
Czynią  oni to szcz egó lni ćy , k iedy  się fńż 
w y g a d a l i ,  lub kiedy  mi’ czeć z a c z / n a i ą ,  i 
d o w o d z ą  tym sp os ob em , że są pottźnie mą* 
drymi  ludźmi.

Mą d rz y  ludzie maią niepospolicie del i­
katny  słuch i p r a w d z i w e  ostrowidza oko.  
Czyni  ich to istotnymi tchórzami.  Pi* 
stole lowy  w y s t r z a ł  iest u nich d z i a ł o w y m  
h u k i e m ,  a Święto  - Jański ogień pałacem się 
miastem. Dziw nie  daleko sięga i ą otciem 
swojent,  a potykaią  się oto, co leży przed 
ich nogami;  bardzo naturalnie;  bo tak robią 
od d a w n a  w sz y sc y  mądrzy ludzie !

Mądrzy  ludzie maią niezmiernie wiele 
trosko w , a tych brzemie nie raz im tak moc­
na nagina k a rk u ,  że aż im garb wyrasta ,  
Ate om nie o siebie się t roszczą;  bo kto iest 
tak  mądrym iak oni, ten umie wcześnie przed 
burza zaiechać do austery i;  oni Się raczćy 
ca łym  światem troszczą ,  i nigdy bl iźniemu 
tego nie ż y cz ą  nieszczęścia,  które mu prze­
powiadają .  O p ł a k u j ą  om zaślepienie św ia ta ,
A  3
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k t ó r y  vrciemności  nic widz ieć  nie ch ce ,  a 
s a m i  p łaczą , gdy  wesoło  schodzi się 
a g o r y .  C o k o l w i e k  się s t a n i e ,  nie i- 
dzie m j w s m a k ,  a w  czćm s m a k u i ą ,  to się 
nie staie;  iest to los w s zy st k i ch  mądrych  
ludzi.

M ą d r z y  ludzie  nie są nigdy wese lszymi,  
iak  gdy  są smutne n o w i n y ,  a nigdy smus 
t a i e y s z y m i ,  iak  w t e n c z a s ,  g d y “ dobre wia do­
mości mimo ich wo l i  gwałtem się potwier- 
dza ią .  Oni  też wła śc iw ie  nigdy im wiary  
nie daią,  lecz ieiel i  kto im one opowiada,  
biorą szczyptę tabaki  i ściągaią przy tem us 
sta do oweg o  pewnego uśmiechu u l supra, 
W  p e w n y m ,  nieszczęście r o k u i ą c y m , f a t a l ­
nym  sposobie za ż y w a n ia  tabaki ,  doszl i  nay- 
w yżs ze go  doskonałości  szczytu.  T o  ich za* 
ż y w a n i e  tabaki  dzieie się w  s p os ób ,  który 
z dos yć  wie lk iem i samowłasnem ukontento­
wa ni em  p o w i a d a ;  w y  drudzy  jesteście głup» 
cy ,  lecz my iesteśmy mądrzy  ludzie.

M ą d r z y  ludzie umieią o rozmai tych rzer 
czach nader mądrze rezonować ,  tak iak ro» 
zumni ludzie o roz mai t ych  rzeczach bardzo 
rostropoie mi lczść  umieią. Są  to i y i ą c e  re 
jestra bez s tronnic ,  mówiące dykeyonarze  
pełne drukarskich b ł ę d ó w ,  świegot liwe en» 
cy k l o p e d y e  pełne w a żo y ch  czczości.  Nie lu­
b ią  się oni w pewną zapuszczać głębię.  Na« 
uki ledwo dostaią im do p ię ty ,  a erudycya  
nie sięga im w y ż e y ,  iak  po kostki .  W  dy a  
lektyce radzi p ł y w a i ą ,  ale w o d a  iest mętną.  
W  sztuce rezonowania  nie raz iak kulą  w 
płot  trafiaią,  i me ieden z łamią  oszczep;  ale 
gdy  widzą ,  źe im Szermierstwo w ład nie i- 
dzie,  d o b y w a i a  pałasza,  ale ogón lisi w y m y ­
ka  się z p o c h w y ,  k tórym dopóty  robią w  
p r a w ą  i w lewą,  póki ws zystko  z placu nie 
us tą pi ;  krótko  m ó w i ą c ,  nie można  z nimi 
m c  wskórać ,  bo są mądrzy ludzie.

W  niczem nie są mądrzy  ludzie tak bies 
g łymi  iak w polityce.  Maią  ią oni za s w ó y  
p r a w d z i w y  ż y w i o ł ,  chociaż  się im w nim tak 
powodzi ,  iak rybie  w  powietrzu.  P o ł y k a i ą  
oni wszystkie Gazety ,  które w sposób s w ó y  
debrze s t a w iw s zy ,  na po wr ót  i  siebie oddaią.  
Kurzą  z sążnis tych c y b u c h ó w ,  piią czarną 
Kawę z e legancką manierą,  i w pewnych k a ­
wiarniach  ziednali  sobie p ierwszy  g łos i 
krzesło.  S ko r o  ty lko  wstępują  na p r ó g ,  
z r y w a i ą  się wszy sc y  goście,  a śpiesząc prze­
c iwko  nim w o ł a i ą : teraz coś nowego u s ł y ­

s z y m y ;  teraz przecie mądr zy  pt zyb yw ai ą  
ludzie 1

Al e  ci mądrzy ludzie są tak mądrymi* 
ze nie zaraz z zasadzką  na plac wyieżdzaią* 
umieią się oni ow sz em  przez chwi l kę  przycza* 
ić,  i udaią samą niewinność.  Powol i  dopić* 
ro za cz yn a ią  rozwi iać  zbroyne  swe siły* 
dobre wiadomośc i  w y sy ł a i ą  na przednie stra­
ż e ,  ze z łych  tylne tworz ą ,  a między każdym 
oddzia łem iedno A l e  maszeruje,  bzafuia o* 
ni bardzo s ł ó wk ie m  A l e ,  k tórem u słabych 
g ł ó w  cudów dokazują .

, , C o ż  W P a n  sądzisz o bi twie pod Br i *  
e n  n e ? “  - •  „ H m ,  hm. Iak się komu zda- 
ie.“  —  „ l a k  t o ? “  —  „ Z w y c z a y n i e  tak?i(
—  ,,  Alboż  nie doskonale pose.ło ? “  —* 
„ N i c  p e w n i e y s z e ą o ; a l e “  —  „ C ó ż  ale? *‘
—  Wkr ótc e  W P a n  w i ę r ć y  us łyszy sz . ’ * 
„ A u ! “  —  Ho,  ho!  Jeszcze się t oni e  skoó'- 
c z y ł o  ? —  „ C z y  tuk ? •* —  ,, Inaczey »
tem wiemy.** —  „ R ze cz  d z i w n a ! 4* —  „Nay* 
lepiey ten w s k ó r a ł ,  kto się na końcu śmie* 
i e ! “  —  „ I u k z e  to W Pan rozumiesz?  
„ U s ł y s z y s z  W P a n  wkrótce więte'y.  “  — Bel* 
wątpienia wiele dobrego ? “  —  „ I i  m ! ł<
( T u  następuie ruszanie ramionami uśmiech 
i t. d . ) “  —  „  Może iuż W P an  wies*
o czem ? “  —  „ C ó ż  la mam wiedzieh? l e! 
stem tak dobrze iak  niezem. A l e  zważ 
W P a n  ty k o ;  bezdenne drogi ,  brak d o w o z i  
pora roku,  ch o ro b y ,  pospol ite ruszenie,  za­
pa ł,  ieniiusz, rozjątrzenie przeciw Ko zaków* 
złe w io o . “  —  „ T o  prawda ! “  —  „Przeci6 
rozumiesz mnie W Pa n ?* *  —  Zupełnie** *■" 
Biedny cz łowiek poszedł  od n iego ,  nie i » |S 
s a m ,  co się z nim s ta ło !  C ie sz y ł  się ta& 
bardzo nieborak, a teraz w i d z i ,  że do teg° 
b y o a y m m e y  nie miał  prz y cz yn y .  Dla  czeg0' 
Bo  ten, k tóry  mu przec iwnie d o w i ó d ł ,  by* 
przecie ieden z mądrych ludzi 1

Prawcież więc daley  wa sz ą  mądrość *1 
mądr zy  ludzie!  Stanie się ieszcze nie iedno*
0 czem się wam nawet nie śniło;  ale c o ż t o  w»5 
obchodzi? W s z a k  w y  d a i ey  sięgacie okie'1’*
1 wiec ie ,  co się w  nay pó źni ey sz ey  dziać b?' 
dzie przyszłości .  Potrząsać bedziecie gł  o w 
mi,  wznos ić  ramionami ,  będziecie się uśnii^ 
c h a ć , z a ż y w a ć  tabakę ,  kurzyć z sątnis tyc 
cybu chó w,  zginać czasem k a r k i ,  i zostaniecie 
nieodmiennie —  niech się dzieie co chce,  
iak chce —  tem —  czśmeście dotąd by li  ■*'' 
mądrymi ludźmi.

D o tego N ru zobaczony iest ;
P o w s z e c h n y  W y k a z  stanu powietrzokręgu we  L w o w i e  w roku


